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SPRAWOZDANIE 0  LECIE Z 1858 ROKU
ze spostrzeżeń nad stanem wtasnój pasieki

nap isane przez 

Księdza Jana Dolinowsktego.

Z arządaleś Szanow ny R edaktorze a rtyku łu  pszczolarskiego 
do ty le użytecznego pisma, jak ie  pod  Twoim  kierunkiem  zostaje, 
składam  Ci przeto  spraw ozdanie z la ta  teraźniejszego o mojein go ­
spodarstw ie pszczolnem, nie posiada bowiem wiadomości, ja k  in­
nym  udaw ało się tego lata,pom yślnie lub niepom yślnie. Bo chociaż 
jednakim  oddycham y pow ietrzem , zarów no ludziom  jak o  i zw ie­
rzętom  jednakie przyśw ieca słońce/ i zdaje się wynikiem jednej 
k u ltu ry  chleb mamy; mimo to wszakże, nie we w szystkich  oko li­
cach naszej krainy, jednak i stan  nieba, jednaka  je s t żyzność ziemi, 
a tem samem nie jednakie życie roślin , przez co i pszczołom n a ­
szym nie wszędzie jednaki m iodozbiór sp rzy ja .— Otóż tain gdzie 
ziemia górzysta  i p iasczysta , a przytem  p od  względem k u ltu ry  
mnićj żyzna, nad to  jeszcze gdy  miejscowość je s t ogołoconą, z za ro ­
śli i lasów , bezw ątpienia w tak ich  m iejscach, w łaściciele pasiek nie

mogli wiele odnieść korzyści tego la ta  z pszczół swoich, albowiem  
w miesiącu czerw cu jak o  w najwłaściwszej porze w naszem pod- 
niebiu liczne w ylęganie si„: pszczół w ulach, było zatam owane 
przez panującą suszę tak  dalece, iż praw ie cała w egetacja roślin  
była ow iędłą i z a sch łą—nie dozw alającą pracow itym  pszczołom 
zbierać na po lach  obfite skarby  m iodu, a temsamem brak  odpo- 
wiednej żyw ności po kw iatach , nie dozw alał im licznie rozm nażać 
się w u lach .— Z tąd to  w ynikły narzekania pasieczników -w lościan 
na b rak  w czesnych rojów  naturalnych , co jed n ak  nie było pow o­
dem ograniczonej ilości zbioru m iodu, bo miesiąc lipiec okazał się 
dość m iodnym i wiele pszczoły w ynagrodziły  obfitym  zbiorem 
miodu i w osku w tym  miesiącu temu, k to  m iał s taran ie o nich w 
miesiącu zeszłym, iżby głodu nio cierpiały. W praw dzie  nie wszy­
stkim okolicom i w  miesiącu lipcu jednak i m iodozbiór sprzyjał; 
wszelako w m iejscow ościach p rzy  ziemi żyznej upraw nej okolonej 
łąkam i kwiecistemi, zaroślam i i lasami; w  tak ich  pow tarzam  m iej­
scow ościach, nie wiele szkodzić mogła panująca posucha w czer­
wcu, większy m iodozbiór j mógł sprzyjać pszczołom w  m iesiącu 
lipcu.— Chociaż nateraz nie w zbyt żyznej dla pszczół okolicy m ie­
szkam —jednak nie mogę się użalać na nieżyznośc złego lata , o- 
wszem dość było ono przyjazne d la moich pszczółek.—  R ojka acz
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nie liczna, udała mi się pomyślnie i wydatek miodu nie był,(l ich y ,  
co zaraz w treści opiszę. W iosna  tegoroczna nastąpiła dość p ó ­
źno, do tego panowało powietrze wietrzne i zimne—  wszelako w 
inoich ulach ta pora roku nie była pszczołom dokuczliwą* nie do ­
znawały zaziębienia— ani tez nie cierpiały niedostatku żywności, 
pomimo że jak  wspomniałem ni eprzyjaznc trwało powietrze. Z a­
raz z wiosny z początkiem kwietnia, okazały się liczne zarody w 
ulach, a na czas pełnego iaL  wzfmtu, w miesiącu maju, nie b rako­
wało pszczołom poźywKnia kmieciom swoim dostarczyły one zbiór 
miodu obfity w tejjffiPfccznej wiośnie, z kwdtnącyeh drzew ow oco­
w ych— szczęściem nua wpie i dla moich pszczółek, iż w tutejszej 
wiosce, znajdują się taik Różne ogrody owocowe, jak  rzadko gdzie 
w naszej krainie, dlatego* t eż, już w połowie maja moje pszczoły 
rozpoczęły nową budow ę p las tr  ów w ulach, przy  obfitem iniodo- 
braniu  dość długo panującem, jako  to w dniach 15, 16, 17, 18,
20, 21, 22, 23, 24 maja i odtąd  zacząłem pomnażać pierwsze rojć w 
ulach ramowych (a) tudzież Dzierżona, a chociaż pora  majowa 
okazała się nieprzyjazną dla zimna i wiatrów, oraz z małą korzy­
ścią dla pązezól przeminęła, wszelako w moich ulach zawsze 
pszczołom dogodnych i ciepłych, nowo-pomnoźoneroje nie d o z n a ­
ły  woale ani ucisku z zimna, ani z braku pokarmu nie ucierpiały! 
a t o  dla tęgo, że każdy nowy rój bogato wyposażałem, dając mu 
na nowe gospodarstw o po jednej ramce, całkiem miodem zarobio 

nej, a po 4 przez pół zarobionych, reszta zaś ramek woskiem za. 
pełnione były, piąta zaś rbmka z ula macierzystegoj.z matką wzię­
ta, czyli wszystkich ramek stseść stanowiły całe pszczół gniazdo 
dla pierwszych ro jó w —lak  więc zabezpieczone roje, nie ucierpia­
ły  w nrczem, chociaż nie w ylatyw ały  w pole z pow odu zimna i dni 
chm urnych—to trwało od dnia 4 czerwca, od tąd  nastąpiła dla 
osbiore itoTodu przyjazna pora. W  iłniaełi 6 i 6 czerwca pomnaża­

łem drugie czyli pow tórne roje, dla k tó ry ch  w dalszych dniach 
tegoż miesiąca nastąpił stan nieba pogodny i sprzyjające powietrze 

jakoto w dniaćh 7 ,’8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, (stronami deszcz) 15> 
F6 czertóCa, ofl tej pctry z aężęła u  nas  panować susza, co głównie 
tó dniach 17, 18, 19 czerwca miało miejsce. W  dniu 19 czerwca 
W thPległdści o 5 wiorst od naszej wsi, nocny przymrozek powa- 
¥żył rośliny, u  nas wcale nie zaszkodził, jednakże z pow odu  suszy 
zbiór miodń na półach ustał aż do dnia 23 t. m., nazajutrz deszcz 
mały spaflł: po  nim nastąpiły  rosy nocne i znacznie ożywiły roślin ­
ność, pnćzerti powtórne nastąpiły dla pszczół żyzne zbiory na p o ­
łach 'w  dniach 25, 26, 27, 28, 29, 30 i 31 czerwca, następnie w lip 
Cu W dniach 1, 2, 3, panowdł upał, że zaś u  nas nocami i wieczo­
rami, przechodził mały deszcz, przeto upał i susza nie wiele szko ­
dziły roślinom, nareście poczynając od dnia 41ipca, zakwitły drze­
w a lipowe, k tó ryćh  w naszej wiosce je s t  dosyć, tak  na gościeńcu 
jtikoteż alejć dworskie i ulice są w ysadzone suto drzewem lipo- 
wem, prawie poł wieku życia mającem, dla miodobiornych pszczó-

O ?  f i l  • ‘ •' ł •

(a) "Nowy ul ram ow y ulepszenia księdza D o l i n o -  
w s k i e g o, wkrótce pozna czytająca publiczność z przygoto­
wanego do druku dzieła. (Redakcja).

lek to wielka pociecha, bo drzewa lipowe przy panującej pięknej 
pogodzie tworzyły źródło miodu, zwłaszcza że w tym ro k u  dość 
długi czas kwitnienie lipiny istniało, bo od dnia 5 aż do 15 lipoa; 
dalej przeszkodziły miodol^jraniu zlewne deszcze spadłe u nas w 
dniach 16, 17 i 18 lipoa i W ty ch  to  dniach zupełnie pszczoły z u- 
lów nie w ylatyw ały—ale niebo/^pfeawe wynagrodziło im te k ró t­
k ą  przerwę w pracy; w’ dniu b jw iem  lipca nastąpiła piękna p o ­
goda z ciepłem łagodnem p&wietr^ntJSjj# przerwy panującem do 
dnia 23 i w tyra to czasie obfite n)|(fy pszczoły zbiory z kwia­
tów tatarki i gryki, k tó rą  liczni włościanie tej wioski na polach ró ­
wnin piasezystych wiele zasiewają; tak więc cały miesiąc lipiec 
oprócz dni słotnyeh 23, 29, — 1 6 ,1 7 ,1 8 ,  b y k ^ d e r  pszczołom 
przyjazpy i w miód obfity, aż do duia 5 sierpnia, od tąd  przestały 
u  nas, pszczoły miód zbierać, a temsamem ustała budowa plastrów 
w ulach. A zatem lato tegoroczne było dla pszczół dość przyja­
zne, ale któż mógł je przewidzieć? Przerażony będąc nieprzyjazną 
porą w końcu maja i początku czerwca, nie pomnażałem więcej z 
każdego ula ja k  po 2 roje, to jest: ze s tarą  matką jeden i za pomo­
cą kolebek matecznych drugi, chociaż w moicłi ulach przez zredu­
kowanie w  zeszłej jesieni, znajdowała się w niektórych ulach mas- 
sa  pszczół tak, iż mógłbym był po 3 i 4 roje tworzyć i te nie b y ły ­
by jeszcze zbyt rozdrobnione, ale dla przyczyn powyżej wymie­
nionych, liczniejszej sztucznej rojki zaniechałem, jednak nie żałuję 
tego, bo mam za to ule wiele muszne w miód bogate, nie tylko 
mogące obejść się bez żadnego z mej strony poddania miodu na 
zimę, ale nadto  od rojów ze staremi matkami będę mógł w jesieni 
zbywające od potrzeb wyżywienia zabrać po kilka ramek miodem 
zarobionych, od ułów zaś miodnych, od k tórych  nie odbierałem 
pszczół dla roju, czyli nierojnych, będę mógł odebrać po 10 r a ­
mek suto miodem'zapełnionych, z k tórych  ram ka jedna  zapełnio­
na, wzdłuż tego samego rozmiaru, jaki w modelu Szanownemu 
Redaktorowi złożyłem, otóż taka ramka zaważy miodu fun­
tów 5, a zatem po 40 lub 50 funtów z jednego ula uzyskam mio­
du i te tylko ule będą stanowić w .tym roku  ozypty ul o chód — od 
ro jnych  zaś żałuję miód odbierać;, bo nie jązn.aję w tyną roku  p o ­
trzeby łączyć rojów, dla tego że bogato są zagospodarowane i dość 
muszne.

Jak  byłoby pożądaną rzeczą, inieć podobne wiadomości 
ze szczególowem wyjaśnieniem,od innyoh amatorów pszczolnictwa 
z różnych okolic kraju, sam Pan osądzisz—j a  mniemam, że ope 
wielkie rzuciłyby światło, na przyczyny pomyślnego lub n iep o ­
myślnego pszczół chowu.

* s* 1)1)0 ni
•

Najuprzejmniej dziękując Szanownemu księdzu D o , L i p o ­
w s k i e m u ,  bezspornie najpierwsze pomiędzy amatorami(pszczoI* 
nictwa u nas zajmującemu miejsce, za jego  pełne treści spraw o­
zdanie pszczolarskie, łącznie z nim zanosimy p r o ś b ę  do innych A- 
matorów pszczolnictwa polskiego, o podobnie praktyczne relację, 
bo one tylko stanowczo rozwiążą kwestję, k tóre dla nas ule ze



wfcględu wydatku miodu i wosku są. najpraktyczniejsze?
(Redaktor Przeglądu rolniczego).

P r ó b a  ż n i w i a r e k
z  fa b ry k i E va n s , L i lp o p  i Rau.

W  Nrze 236 Gazety Warszawskiej wyczytaliśmy następu­
jący artykuł treści gospodarskiej:

,,Chwała Rogu! dwie żniwiarki jednakowejkonstrukcji, skoń­
czyły u mnie w Dobieszkowie, powiecie rawskim, okręgu brzeziń­
skim żniwa z zadowoleniem wszystkich.

Żęły na składach, płaskiej orce, oraz na  n o w i n i e  polu 
darniastem, trafiły się i kamienie, na małe nic nie zważały, a duze 
omijano, potem sierpem dożęto.

Pożęly żyta i pszenicy morgów nowopolskich 180; resztę zboża 
żąć nie można było, bo kamienie gęste pnie i korzenie.

Żniwiarki żęły na powyższych poletkach wybornie, bez naj­
mniejszego wstrząśnięcia, nie młóciły, k łosów nie ścinały, tak da 
lece, że ręka ludzka sierpem ani kosą tego nie potrafi.

Sierpy bez odmiany jedne żęły i im więcej żęły. tem •-ostrzej­
sze się stawały. D o  żniwiarki używ a się parę koni, am ja  kaza­
łem zaprzągać cztery i uważałem, że równiej i Swoboduiej zeła, o- 
raz dwóch ludzi, jednego do koni, a drugi garście z pomostu g ra ­
biami mechanicznemi spychał, k tóre wybornie padały  na ziemię go ­
towe do wiązania.

Jednakże garście będą jeszcze piękniejsze, jeżeli tuż za żni­
w iarką katidą garść kijem lub sierpem pod  kłosy się weźmie i prze­
wróci na drugą stronę, bo tym sposobem koowie się zrówna i 
wiązanie spieszniej idzie, a snopy tak  jak  z żętego zboża wyjdą.

Przed przewróceniem bowiem każdej garści, knowie jes t  
pod kątem ostrym, w stosunku padającego zboża na  pomost.

Żniwiarka jedna źnie na godzinę morgę 300 prętową, bo za - 
biera szeroko 5 stóp angielskich, czyli przeszło 2 i pół łokcia mia­
ry warszawskiej, co snadno każdy obliczyć może, wziąwszy za za ­
sadę: ile koń stępo idąc ujdzie na godzinę.

Żniwiarki technicznie nie opisuję, bo n ie  jestem technikiem, 
tyle tylko do mnie należy sumiennnie powiedzieć:

Ż ejest  w  zupełności praktyczną, trw ałą ,  źnie rów no i bardzo 
nisko, garści wyborne i nic jej nie braknie; nadto nie młóci, kłosów 
nie ścina i nie targa.

W  Dobieszkowie dnia 25 sierpnia 1858 r. 
s K a ź . P r u s k i  .

Jako  naoczni widzą i bliżsi sądzi, pow yższy o p i s  poświadczamy: — 
C yp rja n  Sulimiers/ci, M a r ją n  J a ska łko w sk i, A /eycy Jerzm anow ski, 
W itu s k i  Feliks, Kochanowski A n d rze j, A n to n i  Ł ą czko w sk i , F elic jan  
M yślińsk i, H ila ry  M ajew ski, Ja n  B ieńkow ski, F a u s ty n  P ru sk i,

«  nstawianin młocarń przenośnych
B. ZAKRZEWSKIEGO.

Po kilkakrotnie otrzymawszy piśmienne narzekamia oby­
wateli na psucie się młocarń w czasie młócenia do siewu zbp- 
ża, udaliśmy się do mechanikó w w celu zbadania przyczyny złe­
go, pokazuje się, że wypadki zepsucia pochodzą nie ze złej kon­
strukcji maszyny, ale raczej ze złego jej ustawiania i nieumie­
jętnego dalszego z nią się obchodzenia} uważamy przeto za nie 
bezkorzystne powtórzyć tu najprzód rzecz o ustawieniu młocar- 
ni przenośnej, a następnie ogólne uwagi' o obchodzeniu si£ Z 
młocarniami wyrobu pana Zakrzewskiego, które to uwagi sto­
sować się mogą do młocarń w inny.ch fabrykach wyrabianych.

1. Miejsce na młocarnię przenośną, potrzebne je s t  w sąsiaku 
szerokości łokci 9. a długości 12; z sieczkarnią zaś potrzeba ca­
łej długości łokci 20. Porządniej jest, gdy  ta  przestrzeń ub ita jes t  
z gliny jak  klepisko, ponieważ myszy i szczury pod podłogą nie 
zagnieżdżają się. Lepiej jes t  na  klepisku nie ustawiać maszy­
ny, a  to dla tego, żeby nie tamować dowozu zboża do młocarni, 
tudzież dla czyszczenia tegoż; można zaś maszynę ustawić na kle­
pisku, gdy toż klepisko je s t  podwójne.

2. Każda młocarnia przenośna sk łada się z czterech głó­
wnych sztuk: jakoto  z samej młocarni, przystawki dó niój, d rąga 
kommunikacyjnego żelaznego i samego inaneźu; pierwszym więc 
warunkiem je s t  dokładne ustawienie tych części do poziomu.

8. Młocarnia sama ustawia się na brzegu sąsieku tak daleko 
od klepiska, ażeby słomę wychodzącą z maszyny, można było ł a ­
two i niedaleko na klepisko odrzucać, wiązać i w przeznaczone 
miejsce odnosić. D osyć jes t,  ażeby od frontu młocarni do brzegu 
klepiska było łokci 3. O dsuwa się od  ściany s todoły  tak daleko 
tylko, ażeby stół z lewej strony maszyny do tej ściany przystawał. 
Odsunąć więcej od ściany maszyny nie można, gdyż wtedy i ma- 
neż do stodoły przysuniętymby być musiał, przez co w ypadłby  
dyszel na konie z a k r ó t k i ,  następnie o b r o t y  maszyny za szybkie i 
opór sile pociągowej za wielki. W  stodołach litewskich najdogo­
dniejszych dla wszystkich młocarń, gdzie klepisko i zboże w sno­
pie w każdem miejscu według potrzeby założone być może, najle­
piej je s t  młocarnię ustawić w pośrodku przy jednej ze ścian p o ­
dłużnych, ponieważ nowsze stodoły litewskie stawiają się (teraz w 
ten sposób, że w ścianach podłużnych nie ma żadnych drzwi, ty l ­
ko przy jednej ścianie zostawia się wolne miejsce na  łokci 0 do 
przejazdu, czyli korytarz w podłuż całej s todoły; drzwi zaś ui»i«r; 
szczone są w obu szczytach budynku, naprzeciw tego korytarza. 
D la ustawienia młocarni w  takich stodołach, najdogodniej jest przy 
tymże korytarzu, ze dw oru  dostawić małą szopę na młocarnię; 
tym sposobem nie traci się miejsca w  stodoło, przejazd w k o ry ta ­
rzu utrudnionym nie je s t  i donoszenie lub dowożenie zboża w sno­
pie do maszyny z każdego miejsca, nader jes t  ułatwione i pośpie­

szne.
4. Mając tąk oznaczone miejsce w stodole na młocarnię, za­

kopuje się równo z ziemią rama związana z belek 9 lub 10-calo-
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wycii do poziomu; rama ta winna być takiego kształtu, jakiego 
jest spód samej młocarni, która stawia się na niej równoodległe 
swą długością do ściany stodoły, obija się w około na tejże ramie 
listwami tak, aby w żadną stronę usunąć się nie mogła.

5. Do ustawionej tak młocarni, przystawia się przystawkę, 
na której są osadzone dwa bloki na osi żelaznej. Odległość tej osi 
od osi bębna powinna być o łokci 6, przystawka ta osadzona na 
ramie drewnianej, wpuszcza się w ziemię równo z powierzchnią zie­
mi na dworze, gdzie ma być ustawiony maneż. Po uregulowaniu 
jej, gdy pasy  dobrze chodzą, obija się w koło ziemi, i przymoco- 
wywa się stęplem do ziemi.

Blok największy służy do założenia pasa na blok bębna 
blok ten ustawiony być winien doskonale na iinji prostej z blo­
kiem bębna: wrazie przeciwnym pas spadać będzie. Położywszy 
tę przystawkę z tyłu maszyny naprzeciw wylotu ziarna, po zało­
żeniu pasa, obraca się oś przystawki i uważa się czyli pas nie spa­
da: jeżeli to ma miejsce, należy przystawkę lub młocarnię skręcać 
w miejscu tak długo, dopóki pas dobrze środkiem bloków chodzić 
nie będzie. Na tej samej przystawce, są jeszcze dwa inne.bloki do 
pasa, jeden mniejszy służy do zaiożenia pasa na krzyż do skrzy­
deł młynka, jeśli młoearnia jest razem z młynkiem połączona, dru. 
gi blok większy, służy także do założenia pasa na krzyż do siecz­
karni, która ustawia się z prawej strony przystawki w odległości 
łokci sześć. Ustawiając sieczkarnię, potrzeba także uważać czyli 
pas nie spada; jeśli to ma miejsce, wypadnie sieczkarnię tak kiero­
wać, aż pas po obu blokach dobrze chodzić będzie. Po usta­
wieniu młocarni, przystawki do niej i sieczkarni, miejsce przezna­
czone w około tych machin wykłada się p o d ło g ą ,  z tarcic, z cegły, 
lub ubija się klepisko.

Stół przyczepia się haczykami do maszyny, a pod nim deska 
stojąca na ukos, dla dogodniejszego odbioru słomy i podparcia 
go. Ponieważ przy młocarniach połączonych z młynkami, stół ten 
wypada dość wysoko, przeto przed nim stawia się kilka schodków 
na których stoi człowiek poddający zboże w maszynę. Ażeby ziar­
no, w czasie młocki nie pryskało w oczy człowiekowi nadającemu 
zboże, oraz ażeby bęben dobrze pobierał, na stole przybija się wąz- 
ka blacha na jednę ośmą cala oddalona od cepów bębna; pod sto­
łem zaś, naprzeciw wylotu słomy, ażeby ta pod nogi człowiekowi 
nie mieszała się, stawia się druga deska ukośna zabezpieczająca za­
razem rozrzucenie małej części ziarna wyrzuconego ze słomą.— 
Przed tą deską, która zarazem zabezpiecza potłuczenie nóg podda­
jącemu w razie popsucia się bębna, zawiesza się jeszcze płótno, że­
by zboże wypadające z impetem z bębna nie odbijało się. Przy 
młocarniach połączonych z młynkami, przy skrzydłach są z obu 
boków otwory do brania powietrza; otwory te zakrywają skrzy­
neczkami, ażeby wiatr słomę nie wciągał, która następnie wyrzuco- 
nąby została do ziarna czystego.

6. Do powyższej przystawki przyczepia się za pomocą kuli 
lanej żelaznej i dwóch śrub, drąg żelazny widłaty, którego drugi 
koniec łączy się tym samym sposobem widełkami z maneżem. 
Drąg ten winien być położony dokładnie do poziomu i doskonale 
na jednej linji prostej z maneżem i osią przystawki. Osadza on

się w rynnie, w tej umocowane są dwie grabowe panewki, w któ­
rych drąg ten obraca się, dla uniknienia drgania w czasie obrotu 
tego.

7. Następnie przystępuje się do położenia samego maneżuna 
ramie związanej z 9 lub lO-calowych belek formy odpowiedniej 
maneżowi; rama ta osadza się do poziomu na czterech 1 i pół ło­
kciowych słupach zakopanych w ziemię i tak nizko, aby drąg wi­
dłaty leżący horyzontalnie, trafił zupełnie na widełki będące przy 
maoeżu. Ustawiwszy tak maueż na dobrze okopanej ramie, obija 
się go wokoło listwami, aby się niemógł wykręcić; drąg widłaty w  
rynnie, nakrywa się jak można najniżej balem, z wierzchem które­
go robi się w około inanezu wysypka do chodu koni.

8. Po ustawieniu maneżu, zakłada się dyszel w skrzynkę wa­
lu stojącego, długości na łokci 12 miary polskiej dla młocarni pa­
rokonnych bez młynka i czterokonnych połączonych z młynkami, 
a na 14 łokci dla młocarni czterokonnych bez młynków. W szyst­
kie panewki smarują się oliwą, a zęby trybów łojem, roztopionym 
z olejem rzepakowym, z domieszaniem gratitu w takiej ilości, aże­
by massa nie była ani zbyt gęstą, ani też płynną. Jeden człowiek 
bez najmniejszego wysilenia, powinien maneż obrócić, co jeżeli te­
go uczynić nie może, jest dowodem, że panewki są za mocno za- 
śrubowane, koła zębate za głęboko w grę wpuszczone, lub niektó­
re zęby nieczysto wylane, a wtedy potrzeba panewki zrewidować, 
wierzchy ich zluzować, tryby rozsunąć, a wypukłości na zębach 
spiłować i wyrównać.

Gdy przy tej próbie dyszel nie daje się jednostajnie popy­
chać, to jest że chwilowo czuje się w ręku większy opór, należy 
zaraz p o p r z e 9 te ć „ b o  niezawodnie gdzieś zęby w kołach się wspie­
rają. a zaniedbawszy to i p u ś c i w s z y  c a łą  m a s z y n ę  końmi, mogłyby 
się połamać. Jestto jedna z główniejszych ostrożności do zacho­
wania przy ustawianiu maneżu, a dopełniwszy jej dobrze, można 
być pewnym, że maneż długie lata bez uszkodzenia wysługiwać 
będzie.

9. Gdy tak maneż jest ustawiony, wypróbowany, zakładają 
się pasy do młocarni, nie napinając ich zbytecznie, tak aby były 
zupełnie wolne; wszystkie panewki smarują się oliwą i rewidują 
się także, czyli która nie jest gdzie zbyt mocno zaśrubowana; pil­
nować tego bardzo potrzeba szczególnie przy bębnie, który leży na 
czterech panewkach. Zbyteczne ściśnięcie jednej tylko panewki, 
staje się częstokroć przyczyną, że młoearnia na przeznaczoną ilość 
koni zbyt opornie działa. Każda oś w każdej maszynie powinna 
być o tyle tylko ściśnięta panewkami, aby zupełnie lekko obracać 
się mogła, czyli że osie te powinny mieć lekką grę w samych pa­
newkach. Jeżeli więc wszystkie części w maszynie są w porządku, 
dwóch lub trzech ludzi maneż z młocarnią próżną lekko obracać 
winni; jeżeli zaś idzie zbyt opornie, to albo pasy są za mocno na­
pięte, albo panewki zanadto mocno pościskane; o czem wyżej wspo- 
minanem było. Próbując więc tym sposobem oddzielnie maneż i 
młocarnię, a w końcu wszystko razem i to ludźmi, łatwo jest do- 
strzedz przyczynę oporu i złemu zaradzić.

10. Konie więc do maszyny póty się nie zaprzęgają, aż wszy­
stko razem lekko kilkoma ludźmi obracać można; dopełniwszy te-
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go wybierają się konie spokojne, zawiązują oczy i pomału opro­
wadzają, aby się przyuczyły chodzić i obeznały z lekkim tu rk o ­
tem maszynerji; zawsze jednak  próba ta odbywa się ciągle z ma- 
szyną  próżną. G dy się juz konie przyuczyły regularnie chodzić, 
można zacząć poddawać zboże w maszynę z początku bardzo cien­
ko, raz dla tego aby się nowa maszyna obtarła, drugi raz aby się 
konie oswoiły chodzić przy większym oporze, szeleście słomy i 
ludzi chodzących około maszyny; koni narownych, niespokojnych 
szarpiących, w żaden sposób do żadnych maneży używać nie mo­
żna, bo jedno silne szarpnięcie jednego tylko konia, może się stac 
powodem uszkodzenia inaneżu.

11. Jeżeli młocarnie przenośne są umieszczone w  stodolei 
dobrze jes t  dla zyskania górnej przestrzeni nad  ndocarnią, po ło­
żyć pułap z desek, dla założenia tego miejsca zbożem w snopie lub 
słomą; a gdzie miejscowość nie pozwoli sieczkarni postawić na do­
le, można j ą  umieścić na tym pułapie, a sieczka rynną na dół do 
zamkniętej komórki w stodole, lub na zewnątrz spadać będzie.

12. P rzy  młocarniacli połączonych razem z młynkiem, gdzie 
ziarno i zgoniny z plewami odchodzą osóbno, dla porządnego od 
bioru tychże, powinny się porobić stosowne przegrody, aby 6ię 

jedno z drugiem i z odchodzącą słomą nie mieszały.

1.

Z W ieluńskiego dnia iO września i858  r.

Z końcem sierpnia ukończono dopiero żniwa, które pod każ­
dym względem do najgorszych od wielu lat w naszej okolicy poli­
czyć mo^na.— Plon pszenicy zaledwie dochodzi do trzeciej części 
zwykłego sprzętu, przytem nieomal wszystkim pszenica zupełnie 
wyrosła — Ziarno nie porośnięte mało kto i to tylko w mniejszych 
partjach sprzątnąć zdołał:— Żyto co do ilości kóp w yrów nyw a 

w prawdzie sprzętowi zeszłorocznemu, jednak nie nainłotoe, wiele 
bardzo pustych kłosów, ziarno przytem mniej w ydatne jak w inne 
la ta  i o wiele lżejsze. Jarzyny  szczególniej ow sy na gruntach cięż­
szych lepiej się trzymały,— Jęczmiona średni plon w yda ły .—Siana 
sprzątnęliśmy o trzy czwarte mniej jak  zeszłego roku , po traw y 
wprawdzie nie źle idą, ciągle deszcze jednak  nie rokują dobrego 
sprzętu.— Kartofle zbyt w nać wybujałe, mało poosadzaly, najw ię­
cej 4 do 5ciu kartofli pod krzem znaleść można. Przytem od 
trzech tygodni widocznie zaraza niszczy roślinność kartof li .—  l a ­
tarki dobrze idą.— W  ogóle więc wziąwszy sprzęt za mniej ja k  
średni uważać woźna, prócz jednej pszenicy, która zupełnie ch y b i­
ła-—Paszy nietylko że mało sprzątniono, przytem jeszcze tak w y ­
nędzniała i w znacznej części zepsuta, że z pewną obaw ą spoglą­

damy na nadchodzącą zimę, nie wiedząc ja k  będziemy w stanie in­
wentarz przeżywić, a złe żywienie inwentarza, głównie dopiero p ó ­
źniej przez złą uprawę roli i brak nawozu, na  rolnika oddziaływa. 
Nie odrzeczy więc może będzie zwrócić tutaj uwagę, na  niektóre 
surogata paszy, któremi w nadzwyczajnych latach nieurodzaju do- 
pomódz sobie musiemy. Surogatami takiewi są, łęciny kartoflane, 
gałęzie z drzew liściastych i iglastych.— Gałązki drzew  liściastych 
w ogóle chętnie przez bydło  i owce objadane bywają, z n iek tórych  
drzew są  nawet szczególniej dla owiec lekarstwem jak  np. z dębi­
ny  i brzeziny.— Drobne obcięte gałęzie wiążą się w  snopki, zesta­
wione w koziołki i wysuszone zwozi się, lub też stawia w sterty ,— 
za bardzo przesuszyć nie można liści, przesuszone przy zwózce nia 
omal wszystkie pospadają. S terty  z gałązek przeznaczonych na p a ­
szę,muszą być z wszelką starannością stawiane,inaczej łatwo zacie­
kną i pasza się zepsuje, jeżeli nie mamy przygotowanego dachu na  
stertę, ja k  to przy stertach na zboże przeznaczonych u  nas zwykle 
bywa, w takim razie najlepiej zrobić daszek sztuczny w następują­
cy sposób: S terta  ustaw ia się w  czw orobok i zakończa się w for­
mie dachu, na k tórym  zawieszamy koziołki, a przy wierci wszy do 
nich łaty, zrobimy dach sztuczny, dostateczny do zachowania ga­
łązek z drzew liściastych od  zepsucia się, na pokryw kę uzyć mo­
żna gałęzi z drzew iglastych. Gałęzie z drzew iglastych w zimie 
świeżo rąbane, są  bardzo d obrą  paszą d la  owiec i z chciwością na­
wet przez nie objadane bywają.

Łęciny kartofli, wodniste wprawdzie bardzo, po wyschnięciu 
inało nam paszy dadzą, bydło  jed n ak  chętnie je zjada, użyte zre­
sztą być mogą wspólnie ze słomą na sieczkę do w y w a­
ru .—D obre wysuszenie łęcin kar tof lanych , dosyć jes t  mozolne i 
potrzebuje odpowiedniego dozoru.— Bez obaw y na roślinność k a r ­
tofli, łęciny, które raz w skutek pory roku, jak  też i dla zarazy k a r ­
toflanej usychać zaczynają, poskaszać możemy. —: K to sieje dużo 
łubinu szczególniej na  pognój zielony, dobrze zrobi jeżeli go zkosi 
i na paszę sprzątnie, wpraw dzie żyto mniejszy może plon odda,
pozostaną jednak jeszcze w ziemi korzenie łubinu, k tó re  po roz ło ­
żeniu się znacznie ziemię wzbogacają, pozostawiając próchnicę słu­
żącą roślinom w prost  za pokarm  i mającą w sobie azot. P asza  
z łubinu nadzwyczajnie je s t  pożywną, w  początku szczególniej 
owce i jałowizna, nie chętnie j ą  jedzą, z przyczyny narkotyczno- 
gorzkiego smaku i odoru, tak  słomy jak  i ziarn łubinu, przyzw y­
czaiwszy się jednak, d o b rz e ją  wyjadają. Ziarno łubinu bądź ś ru ­
towane, bądź moczne, najlepiej spaść końmi, z początku nie daw ać 
więcej jak jeden garniec łubinu w  ziarnie na konia, byw ały bowiem 
■wypadki, że konie nie przyzwyczajone do tej paszy, p rzy  użyciu 
jej w większej ilości, dostawały m orzyska i kolek. Nasienny łubm 
ponieważ nierówno dochodzi i strączki spodnie pootwierają się, 
gdybyśmy za dojśaiem górnych czekali, najlepiej skosić wtenczas, 
kiedy większa ilość ziarn zaczyna nabierać właściwe łubinowi cie­
mne kropki, po skoszeniu ustawia go się w rzędy związany w  ma­
łe snopki, iv k tórych  aż do zupełnego dojścia ziarna pozostaje, zwo­
żąc wyłożyć trzeba wozy płachtami, w przeciwnym bowiem razio 
najlepsze siano przez wykruszenie 9ię straconem b y  zostało. Łu-
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ski z nasiennego łtibiduz wywarem, dobrze w y jida.—- Ceny zbo-* 
ia  w ostatnim czaśie podniosły się; szezególnioj pszenica do siewu 
poszukiwana, za korzec pszenicy pła«4 52f złp., za żyto d a ją  po 24 
złp. za korzec, owsa po 12 zip. —Okowita ciągle przy znacznych 
ddwnych zapasach, na hiskiej eenie się utrzymuje, za garniec ofco- 
wity płacą 2 zł. 10 groszy, nową kontraktują po 50 gr.

Inwentarz tani, każdón go się chce pozbyć, z najlepszych o* 
bór, gdzie za krowę lub wolu do 20 dukatów płacono, dzisiaj za 
połowę powyższej ceny bydła nabyć m ożni. Budowa szossy sie* 
radzko-częstochowskiej ciągle opieszale i zwolna ^©stępuje.—K o­
mitet obywatelski zupełnie nieczynny, a w zarządzie brak energji 
i dobrego rozłożenia robót.—Przez zmianę raz wskazanych i w yt­
kniętych linji, na których do pewnego stopnia roboty posunięte 
zostały, marnuje się ciągle dość znaczny kapitał.—Zyczyćby nale­
żało, żeby komitet obywatelski wziął zupełnie na siebie budowanie 
szossy, a niezawodnie, przy dołożeniu odpowiedniej pracy, prędzej 
by  ukończoną została, niż tego dzisiaj spodziewać feię można, gdyż 
budowa szossy prawdziwie ślimaczym krokiem postępuje.

W . M.

II.
Z  pod Radomską dnia 1 W rześuia 1858 r.

Susza i kusza, która nas z taką natarczywością bezustannie 
trapiła, dotrzymała z małemi przerwami do poezątku-źniWa.

L e c z  ja k  w s z y s tk o  n ie o m a l j e s t  n ie s ta le  i  zm ien n e  ta k  s z c z e ­
gólniej stan powietrza, a która to zmiana dała się we znaki wielu 
przy  sprzęcie; druga bowiem jego połowa w czasie ciągle przecho­
dzącego deszczu się odbywała.

W  wielu miejscach pszenica prawie zupełnie porosła i to nie- 
tylko na garściach ale i napniu , ztąd też i cena tejże stosunkowo 
do przeszłoroczńej ceny, znacznie się podniosła, ża nową płacą do 
48 zł., a zasta rę  i do 50.—Zyto takżo miejscami porosło, p o d o ­
bnie jęczmień.

Ale nietylko ziarno ucierpiało, słoma także poczerniała, nk* 
brała woni nieprzyjemnej, tak że niewiadomo jak  ją  na paszę użyć 
można.

Co do kartofli, to o tych rozmaicie mówią; jedni twierdzą, że 
się zaraza objawiła, wprawdzie nać poozerniała i liście opadają 
przy nieprzyjemnej swej woni nawet też i czas po temu, same zaś 
kartofle w ziemi bardzo łagodne i nieobjawiają na sobie żadnego 
dotąd  znaku zarazy—a przytem obiecują plon znakomity.

Potraw y mamy bardzo ładne, w części chociaż wynagrodzą 
one mały sprzęt siana.

Siewy w wielu miejscach porozpoczynane, a naw et widzieć 
się dają już ca łe  pola  pozasiewane, jedni zaczęli siać w W ilję św. 
Bartłomieja, drudzy w W ilję św. Jana, a w końcu ostatni w strzy­
mali się do N. Panny sięwnej.

Uprawki ładnie poprzerastaly, -tam jednak gdzie wcześnie się do 
upraw y brano; role mamy czyste, perzu nigdzie nie widać, ale bo

też słońofe swern paleniem prawie samo nas go pozbawiłtn
Siejemy Więc, ńa namłdt żyta mamy bardzo licho w pOfó* 

wnaniu zfc zbiorem przeszłym, pszenica żaś przeciwnie.
W  mieisiąńu sierpniu pokazała się u m nie ehńroba tak zwana 

zarazą {łyska, W połączeniu z zarazą racic; ta nieznośna choroba 
dała mi się dobrze we znak i, grasując szczególniej między wołami.

Ponieważ choroba ta me pokazała się nigdzie w sąsiedztwie ' 
lecz tylko u mnie we dworze i na wsi, przeto musiała powstać z 
powietrza, żadnej albowiem inńej przyczyny tu naznaczyć nie 
mogę, przez zarażenie bowiem się nie zagnieździła. (1)

Każda ze sztuk chorych najprzód dostawała choroby zarazy 
pyska, która ustępując w swe miejsce chorobę zarazy racic zosta­
wiała.

Choroba zarazy pyska oznaczała się najprzód powołnem a 
naśtępuie silnem ślinieniem, dalej zaś tworzyły się pęcherzyki 
na języku, szczególniej na jego końcu, na nozdrzach, te pękając 
wydzielały ciecz, która następnie stała się przyczyną opadania nń 
skórkę i w miejscach, tych pozostawiała mocne zaczerwienienie. 
Tak trwało zwykle do tygodnia. Poczem bydle wprzód nic pra­
wie nie jadłszy, zaczynało już powoli przychodzić do siebie, a w 
drugim tygodniu do normalnego stanu wracało.

Lecz w miarę ustępowania powyższej choroby, choroba za­
razy racic następnie zaczynała objawiać się, a najprzód odznaczała 
się powołnem kuleniem jednej, czasem dwóch, a nawet od razu 
i czterech nóg.

Kulenie to powstawało skutkiem zaognienia szpary racico - 
wej, a następnie tworzenia się pęcherzyków małych, które wydzie­
la ją c  c ie c z , n a stę p n ie  się jątrzyły i cała szpara między racicowa, 
jakoteż i skóra ponad racicową skutkiem ropy ciągle się tworzącej 
zupełnie posćhodziła, ztąd ból niezmierny tak, że bydle czasami 
prawie na kolanach chodzić, lub leżeć musiało.

Rozmaite środki które używałem tak siabszejatóteż mocniej­
sze na nic się nie przydały, jeszcze tylko siarczan miedzi okazał 
się przydatnym. Dla sztuk mniej cierpiących używałem siarczanu 
miedzi rozpuszczonego w wodzie w stosunku 6 łutów  na kwattę.

Bydle chore, pó oczyszczeniu temuż nogi i po odejściu fczięści 
podtoczonych, polewałem roztworem solnym, w razie zaś mo­
cniejszej choroby, rany musiałem zasypywkć proszkiem sa­
mym siarczanu miedzi.

Choroba ta na pozór mało znacżńa, trw a jednak od 2ch do 
6ciu tygodni; w tym razie bydle wcale do roboty uźytem być "hie 
może, kirowy mleka nie traciły, a przynajmniej ubytek nie był tak 
widocznym, ćó whżne i z tego powodu, że choroba ta  jakw yźój po­
wiedziałem nawiedzała więcĆj woły i w daleko mocuiójszy sposób.

‘W  końcu nadmienić muszę, że ‘chroba ta przez zaraźebiezd*^ 
je  się nie udzielać, bo sztuki obok siebie Stojące niezarażały się od 
sieBie i że bydło najlepiej utrzyrttkhe. najprzód tej choroby dosta­
wało. P. 'VI'
y  ■■ ‘  t i j ' i  : i 'i ..................................................................................—.... .i  ............  -     .U.. '  ; ?_

(1) \ v  r , 1854 p o k aza ła  się t a i  sam a choroba w  różnych midjscach; upały p o łą- 
cżóhfe z nłetizyśttfścią óHór, do którój częstokroć b rak  ściółki się przyczynia,—' obok 
braku czystśj wody fdo picia, są  wedle n ą s jiji  przyczyną- boczono chorobę te, 
szć^ęsliw ie w ym yw ając pysk  kapuścianką, w którćj sól rozpuszczono i 1 rzyrilanieW 
bylilła chorego w'MSystej Wodzie aż p o d  k o l a n a ,  jak o  też  czystością najw iększą w  o- 
borze. (P rzyp . Redakcji).
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R Z E C Z  o  ^ W ^ a r z a c h  ^
W arszaw skich p o d  w zg lędem  a r ty k u łó w  rolniczych, w tych że  na  ro k

4 8 $ 8  u m ieszczo n ych , 
n ap isa ł

*is»i» H olm , ęjs • in.- : 'i•' ■'
-u eo so ' nw; ■■■'>',*H <j:'idbuY/ .e ih rdsB  da*io8onląi«u il.oyse w-jS'O iai.

P óźno , l e e z  piezbyfcpótftio jes-zofce p to y c h e d ż i P rzeg ląd  ro ln i­
czy w  ro k u  bieżącytn ze sp raw ozdan iem  p n a jw ażn ie jszy ch  k a le n ­
darzach  w W arszaw ie  w y ch o d zący ch , a p o d p h u o  l ą p i^ j^ ^ h P  n i­
żeli n jgdy. B o .ważne niićjspc $ą£ą}uj§ kąłeudftf#c «w h is tp r ji  lit er ą- 
tą ry  narodow ej, w ażniejsza mbże niżeli iiię zdaja na  p ie rw sz y  rz u t  
oka, lu b  jak b y  niejeden p rzyznać im zechciał.

C zasopism o r o ln ic y ,  je s t  toiej.&c#pi 
p raw d y  naukow ym  sposobem , nie je s t  jeg o  zadaniem  b ad ać  dzieje 
lite ra tu ry  i oceniać k siążk i z iej s tro n y . Z ak res  p isa rza  ro ln ika , 
a więc i o rg an u  ob jaw iającego  je g o  zdanie, je s t  c iasm ejszy ; on jest 
z n a tu ry  rzeczy zm uszony śledzić u ty lita rn e j s tro n y  w szelk ich  po 
ja iw ó w iite rack ich — i’tó  jeszcze ty lk o  o ty le , o ile one b ezp o śre­
dnio działają, na  czy te ln ików  w sk azan y ch  przez sam  ty tu ł dzielą. 

A lbow iem  nie za jed n o  b rać  należy książkę p isan ą  d la  ro ln ik ó w  lub  
m ieszkańców  m iast, d la  k la ssy  w yso itó  ukształconej lub  d la  m alu ­
czkich w d u c h u , d la  uczącego lu b  uczącego  się. Lecz to , czy rz e ­
czyw iście tre ść  o d p o w ia d a  celow i w skazanem u ty tu łem , czy nie 
m inął się z sw ein przeznaczeniem  i jak iem i do  niego zdąz'a d ro g a­
mi, otóż to do p isa rza  specja lnego  n ftkźy .fll® ?!**® *

D la  tego  p rzy stęp u jem y  do  sp raw o zd an ia  o k a len d arzach  
w arszaw sk ich , k tó re  m ają  na  czele sw ojem  oznaczoną  d ążn o ść  
g o sp o d arczą , p o p u la rn ą , jak o  do  zak resu  naszego należącego.

R ozpoc*ynajny  nap p rz e g lą d  spraw oz4ąniefą:

' I. O R A L E R D A R £ U  A S T R O N (H fie 7 ^ 0 -G < jt^ P O D A R S R l^ l 
*1 aim Jaworskiego

n a  ro k  1858.

K a len d a rz  ten  m ający  znako ip itą  p rjc sz ło sć , m a znakom itszą  
jeązeze p rzyszłość  p rzed  sobą; albow iem  z przeszłości w y rad za  się 
p rzy sz ło ść , a d ążąc  do  coraz w yższej d o sk o n a ło śc i, koniecznie ro ­
k o w ać  ^ ę  ,m ąsi, że ona  będzie  znapńenita .

W pzcząJ się ten k a len d arz  o d  m ałego z a ro d k a , ja k o b y  n a  
pyóbę ty lk o , ą  p rzek sz ta łca jąc  się co raz  b ardz ie j i w zrasta jąc , s ta ł 
eię tern czem pzip je s t: dziejem  p o w a ż n e j  obejipującem  188 s tro n  
b itego  d ru k u  <w (4Ce.

W y p o ąażen ie  je s t  znakorqite, liczym y w k a le n d a rz u  rycin  d o d a ­
n y ch  do  a rty k u łó w  35, a co najw ażniejsze, sp o ty k a m y  się z im io ­
nami św ie tne  zajm ującem i stan o w isk o  w  lite ra tu rz e  ro ln iczej.

W a ż n ą  j e s t  rzeczą w  każdym  R oczq iku  p o d z ia ł i sy stem at, 
p o d łu g  k to reg o  p rzed m io ty  są  u p o rząd k o w an e .

W  k a len d arzu  Jaworskiego ąpptykamy się z systematem d o ­

b r z e  obm y ślan y m  i  p rzep ro w ad zo n y m , aezko lw iek  b y śm y  się  nie 
zgodzili e ą  w szystk ie  a r ty k u ły  .w n iek tó ry ch  częściach  um iesz-
ę*ppetl f d o s  s ib w o silo w y y  v c o Je j, a jn b S  lo so fx ey n q

I  t^k  ń p . a r ty k u ł  „K ilk a  s łó w  o k o tłach  i  m aszy n ach  i o  cy n - 
.kiuV w o le libyśm y  w idzieć p o d  ru b ry k ą  inną , ja k ą  b ąd ź , Ik h  też  je -  
zeli j« ź  p o d  ru b ry k ą  „g o sp o d arezą-teh a io zn ą ,*  n iecha jby  s ta ły  
czy na  czele je j, czy też n a  końcu , a  nie w trącone  b y ły  ja k o b y  n a ­
w ias w śró d  zdania .

M am y n iep łonną nadzieję, że k a len d arz  ten , k tó ry  śm iało  na j- 
lepszym  k a le n d a rz em p o lsk im, mg ty lk o  w arszaw sk im  zw ać m oże­
m y, zdąża jąc  k u  coraz w iększej dosk o n a ło śc i, n ie  zbacza z d ro g i  
p o s tęp u , na  k tó re j się obecnie zna jd u je  i że ju ż  rok  p rz y sz ły  p o k a ­
że, iż n ak ład ca  nie ty lk o  (jl» ąainej speku lac ji go odbija .

K A L R R D Ą R 7  W A R S Z A W S K I P Q R U L A R R D rR A U K Q W Y

n a  ro k  1858.

Z bliżony je s t  ćo do  ob ję to śc i do poprzedza jącego , zaw iera  o - 
p rócz  w łaściw ego k a len d a rza  i og łoszeń  126 s tro n  w 4ee, nie w y ­
ró w n y w a  m u zupełn ie  co do p rzed m io tó w . A czkolw iek tu  się z i- 
m ionam i znakom item i sp o ty k am y , n ić  m ożem y się p isa ć  ua sk ła d  i 
w y b ó r rzeczy,' ja k o  nie o d p o w iad a jący  ty tu ło w i a w ięc i p ie rw o ­
tnem u przeznaczeniu . I  ta k  np ; arty k u ł: „ W p ły w  n au k  p rz y ro ­
dzonych  na ro ln ic tw o  przez p. Ź dz itow ieck iego" nie na leży  Co do 
fo rm y  sw ojej do  rzęd u  p o p u la rn y c h  i by łoby  n iesłu szn o śc ią  w y ­
m agać, ab y  a u to r  p rzyzw yczajony  do w y k ład ó w  w yższych , m ial 
pi_sać &tyjeą) p rz y s^ p p y m  <Rą w szy stk ich . D la  tego to w o le liby - 
ąu»y qię sp o tk ą ć  a  _pim gdzie indziej, n a w e t w osobnem  dzie łku , 
ty lk o  nie w  k a le n d a rz u  p o p u la rn o -n au k o w y m . Czy zaś p io sn ecz ­
ki w trąco n e  do  t zędu  „ p o p u la rn o  -  n au k o w y c h 11 należą, n ia  
w iem y----  — (------ — r~ ------ r  r —   TAK*: |

N ajw ażn ie jszą  w a d ą  k a len d a rza  w sp o m n ian eg o  j e s t  b ra k  
w sze lk ieg o  p p rz ą d k p  rzeczy \v ni,in zaw arty ch : is tn y  ^ u o d lib e t!  — 
Ja k  rzeczy  p rzy ch o d zą  ta k  jrię d ru k u ją  i ppz^oać pijawję m ożna 
dzień u ro d zea ia  k a ż je g o  ą rty k u łu  lu b  p tępel jpocztofey  dn ia , w  
k tó ry ą i z o s ta ł n ad es łan y . .

R am  się zdaje , ;że nie m a u sp raw ied liw ien i^  n a  to , j'eźeli s ię  
a lbow iem  a u to rz y  sp ó źn ia ją  z n adesłan iep i (lręb p y ch  p rac  sw oich , 
d la  czegóż nie sch o w ać  z jed n eg o  ro k u  np ro k  d ru g i n ic  z ro b ić  za­
pasu? L u b  imię znakom itęgo  a u to ra  m a b y ć  p rzy czy n ą  sp ó ź n ie ­
n ia , a  w ięc-n ipporządku  w  k a len d a rzu , py tam  się, czy  .znakom i­
t y  a u to r  je s t  w o lny  o d  w y p q lu ifiq a  p u p k tu a ln ęg o  zobow iązan ia .

M yślim y, że te  w ady  w p rzy sz ło śc i u su n ię te  b ęd ą  i że k a len ­
d a rz  p o p u la rn o -n au k o w y , pędzie m iał a r ty k u ły  t r e ś c i  naukow ej 
sty lem  p o p u la rn y m  nap isane , a  ta k  u p o rząd k o w an e , ze czy teln ika 
m yśl nie będzie  p rze rw an a  przez ty tu ł  pow iastk i, k ie d y  z n a tęże ­
niem  zw rócił uw agę  sw o ją  n a  p rzed m io t pow ażn ie jszy .

I  ten  k a le n d a rz  m a niezłe w y p o sażen ie  w  trzech  w ięk szy ch  
d rzew o ry tach , o b ja śn ia jący ch  odpow iedn io  a rty k u ły  b io g ra ficzn e  
i a r ty k u ł o akadem icznym  In s ty tu c ie  ro ln iczym  w  H orygorkach,

I



ja k o  tez o p is  roślin  lekarskich w  okolicy W arszaw y  rosnących .
J a k  kalendarz Jaw orsk iego , tak  i kalendarz U ngra, rokuje 

d o b rą  przyszłość! Zdaje się, jak o b y  ryw alizow ali z so b ą  o pier 
w szeństw o, co ty lko  do coraz większej doskonałości doprow adzić 
może. Nadzieje, k tóre objawiliśm y co do pierwszego, również co 
do drugiego żyw im y, a  po duchu w ydaw ców  mamy przekonanie* 
że się w  nich nie zawiedziemy.

(Dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
G dańsk 11 w rześnia 1858 r .— Pierw sza połow a tygodnia b y ­

ła  draystą , naw et ulew ną z silnemi grzmotami, a w  okolicy G dań­
ska było kilka pożarów od p io runu— O statnie cztery dni mieliśmy 
najpiękniejszej pogody. Dnie gorące, a ja k  na po rę  roku, noc 
w cale nie chłodne. Łąki, pastw iska i koniczyny, bardzo się pode 
niosły.

T arg i angielskie żadnego nie przedstaw iały  ożywienia, a  ce­
n y  najmniejszej nie uległy zmianie.— Żniwa w Anglji skończone, 
da ły  co do ilości w ypadek  średni, co do gatunku  bradzo rozmaity, 

jy iiynarze i piekarze nie chętnie świeże ziarno biorą, zeszłorocz- 
n  emu dając pierw szeństw o.
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Ceny by ły  następujące w G dańsku : za korzec warsz.pszenicy 
średniej najwyżej rs. 6 k. 50, — żyta rs. 3 k. 58. —  ję czm ien i#  
rs. 3 k. 80—  g rochu  rs .  4 k. 67.— R zepaku rs. 7 k. 88.

A leksander M akow ski et com 

O G Ł  O S Z E N I E .

AGRONOM  m ający dziesięcioletnią praktykę, jak o  rządca w
najpierw szychm ajętnościach Szląska, wielkiego K sięstw a Poznań­
skiego Teoretycznie i praktycznie w ykształcony, czego dał licz­
ne dow ody ju ż  to wydaniem dziel specjalnych rolnictw u pośw ię­
conych, już tez dziesięcioletniem przewodnictwem  praktycznem  w 
gospodarstw ach przem ysłow ych, żąda odpowiedniego miejsca w 
K rólestw ie lub  Cesarstw ie w w arunkach przystępnych i dogo­
dnych dla właściciela. Bliższą w iadom ość z poręczeniem za zu­
pełną kwalifikację, sumienność i zdolność tego agronom a udzieli 
R edakcja Przeglądu rolniczego ustnie lub listow nie pod  adresem  
tejże Redakcji N r 760 ulica E lek tora lna w W arszaw ie.

Sprow adzono z C esarstw a byd ła  rassy  stepow ej sztuk 731—  z opa­

sów  sztuk 75.— Płacono za średniego w ołu  opasow ego rs. 45.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
królestwa Polskiego. ,

CENA W A R S Z A W S K IE G O  KORCA (około dwie trzecie czetw erta )  j CENY INNE

W y s z c z e
I g ó l n i e n i e

M I A S T '

Psze­
nica Żyto Ję­

czmień Groch Owies Gryka Kartofle
Mąka

pszen­
na

Kasza
jaglana Siana

centnar
Słomy

fura
Sąźeu

lrzewa
Wół

średni
roboczs

Koń
średni
fornal.

Wieprz
dobry

Skop
średni

Mas!
funt

Okowi­
ty gar., 
bez akc.

rs. 1 k. rs. |k . rs. 1 k. rs 1 *• rs . | k. rs. | k. PS. |k - rs. 1 k. | rs. 1 k. rs. ! k. rs . k rs. k. rs. 1 k. rs. k. rs. |k . rs. k. r. iS rs. 1 k.,
Częstochowa. V i 50 3 73 4 i r 4 .  20/ 2 10

1
1 4> i i 1 ó | 7 20 5 1 7ó [ 1 1 30:3 1 i 2 70 4 ill 1 3(5 *4 50 40

4!)Kalisz . . . 6 60 3 30 2 8o 4 b 2 10 55 90 1 7 35 8 1 _ 1 1 |2 3 ! - __ 20Kałuszyn . .
74

!
Kielce . . . 5 4 it 2 44 2 28 2 1 75 2 13 — 90 3 93 5 18 1 37 4 1 50 35 75 — 30 __ 3 30 50Lipni . . . . . i
Lublin . . . ■
Lomza . . . . 6 60 2 7o 3 — 3 6.) 2 25 3 — i 8 > 7 20 9 n i 80 1 8 ) 4 50 80 43 __ 25 3 18 45Łęczyca . . . / b(> 2 70 2 7,) 2 70 3 t>'J i 5 6 — 6 1 3 — _ __ .... _ 2 50

45(J>dź . . . 7 bo 3 — 2 6.5 — 2 — — 85 6 50 —. — l 10 1 — 6 33 _. 40 __ 34 4 21Łowicz . . . I
Marjampoł. . 
Piotrków ,

5
7

40
55

oU
3

70 2
3

70 3 50 2
2

10
21 —

i 2o 
7 i

6
8

40
60 6

— l
1 20

l
l

70
40

4
2

50
50

15
42

— 30 - 20
20

— 2
4

20
20
2)
Ul

50
45
45
35
45

Mock . . 5 85 2 66 2 25 —. — 1 9.) --- _. 7 ‘ 5 , 76 8 93 75
90

i 37 60 21 3
Przasnysz. • 5 70 2 25 2 40 3 6) J 50 2 70 _ 88 4Iliadom . , , 5 bb 2 47 2 40 2 70 1 50 1 8J —. 6) 8 — 5 40 m 75 1 85 3 2) 35 45 w • 30 2 22Sandomierz .
Siedlce . . . 5 6 i 2 65 2 20 2 20 2 -- ... — i 20 4 50 — 75 3; 7 30 30 24 25 3 3n 45
Suwałki ■ • t» 70 2 20 2 40 — 1 95 2 70 i* — 6 , 40 — _ 75 8 1 3 7 i 38 __ 35 ... 23 50 1 80 20 45
[Tomaszów Ra ) 5 2 55 2 42 3 90 2 25 1 9 ; u 20 a 4 > 6 _ 90 75 O> 30 _. __ 93 55
1 Warszawa . • (i 4b 2 85 3 3o -3 60 2 25 3 — — 72 — 1 8> l 81 7 25 40 __ _ 37 27 25 3 10 18 I 45
[Włocławek. . 6 — 3 — 2 70 4 o •i 2.i — 1 — —, — ___. —. 1 50

i
50 2 4 i — 18 3 _ 20 I 4:.

Włodawa. . . 6 — 3 — '•i 70 3 60 2 2 ' *2 70 1 50 7 ! — 9 1 29, __ - — _ _ - _„ _, _ 2(1 45
[Wyszogród . 6 " j 1 2 1 50 — _ l 85 — — — 95 3 i 76 9 — 1 . J 3 [ --- 5 _ _ ■-i- _ [  _ 30 -- 3 — 18 50.

[[Zakroczym . . 1 l 1

W drukarni A- Ongra. Wolno d r u k o w y — Warszawa dnia 6(18) września 1858 r .— Cenzor, Antoni Funkenstejn-


